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dniach 2 6  — 2 7  września brały Wasze mamusie  udział w zloc ie  
Katol i cki e go  Stowarzyszenia Kob ie t  w Częstochowie .

Wraz z gor ą c ą  modli twą zawiozły  one  do Matki B oż e j  na j a s n e j  Górze 
pi ękne w i eń c e  z kłosów zboża. Wien i ec  z Qrybowa miał  kształt orła...

Mów ił  on o t ym, że Wasze matki modl ił y się do Matki Boski e j  nie t y l 
ko za Was, waszą paraf ię ,  a l e  za całą Oj czyznę .  B o  on e  wiedzą, że są w/Pol sc e  
ludzie źli, którzy bliźnich gorszą, Oj czyźn i e  szkodzą i prze c iw B o g u  Występują.

Mód l c i e  się za nich i Wy w waszy ch  paciorkach, które odmawiac i e  
przy  boku mamusi. . .



Przybrany synek — Marcinek
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l&a skraju  wsi stoi domek. 
W ni m m ieszka ciotka Agata. Czy
ja  c io tk a? Całej wsi chyba, bo 
tak ją wszyscy od dawna nazy
w a li Ciotka Agata całe dni s ie 
działa pochylona nad maszyną, 
bo szyciem zarabiała na życie, a 
w wolnych chwilach czytała różne 
gazety i książki, jakich m iała u 
siebie pełną szafę. Szanowali ją

.Hrzetl nią stat Marcinek.

wszyscy, bo wszystkim służyła do
brą radą, pociechą, w chorobie 
lekarstwem, w potrzebie pomocą, 
a  młodym chętnie pożyczała swo
je  książki. Nikt nie chciał wyrzą- 
«.!»!' ■ jej nigdy przykrości lub

krzyw dy. Lecz jednego dnia na
stąpiła zmiana...

Ciotka Agata p iekła na blasze 
od kuchni smaczny, b iały, cienki 
p lacek dla biednej Eranki, która 
dawno leżała chora. W łaśnie zdję
ła go z b lachy i położyła na sto
le. Potem weszła do komory po ! 
chustkę, aby się otulić na drogę. 
Lecz gdy wróciła do izby... plac
ka już na stole nie było... tylko 
przez okno zobaczyła, jak  w yry 
wał z nim Marcinek.

I od tego dnia Marcinek, bez
domny sierota, zaglądał często 
do ciotki A gaty. Ginęły jej więc i 
ja jka , chleb, kaw ałek sera i wo- 
góle, co się dało zjeść. Agata 
chciała porozmawać z nim n ieraz 
łagodnie, ale Marcinek przed nią 
uciekał...

Lecz wnet nadarzyła się spo
sobność.

...Jednego popołudnia zap u 
kał ktoś mocno do drzwi małego 
domku. Ciotka Agata otworzyła j 

drzwi. Przed nią stał Marcinek... 
Podał je j Ust. — To od księdza 
proboszcza — mruknął. Agatą , 
chwyciła chłopaka za rękę i trzy
mając, mocno wprowadziła go do 
izby. Tu dała mu garnuszek go
rącego m leka, aby się rozgrzał, 
a sama przeczytała list.

Potem m yślała c h w i lę  nad 
czymś, wreszcie rzekła :

— Marcinku, chodź-no tu do j 
mnie, synku. M arcinek spojrzał i 

szybko ku oknom, jakb y  chciał 
tam tędy uciec.

— Chodź, Marcinku, nie bę
dę cię biła. P o w ie d z  m i, czy 
źnasz ty naszą w ie ś?  Skinął po
takująco głową. — Czy wszystkim  
skradłeś placki ? M a rc in e k  u-
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śmiechnął się i zaprzeczył. — 
Gdzie śpisz ? — U opiekuna w staj
ni — odpowiedział. — A gdzie 
się uczysz, gdy wrócisz ze szkoły... 
Chłopak wruszył ramionami: — 
Nigdzie.

— Słuchaj, M arcinku. Jeśli 
masz ochotę, to możesz tu codzien
nie przyjść do mnie. Zawsze do
staniesz jeść, będziesz się mógł 
uczyć, coś z moich książek prze
czytać. U mnie ciepło, będzie ci 
dobrze...

M arc in ek , spojrzał nieufnie 
i podejrzliwie na ciotkę Agatę. — 
Jednak przychodził odtąd do ma
łego domku codziennie. Pewnego 
dnia pokazała mu ciotka Agata 
paczkę nowych pięknych gazet. — 
Przyniosłam to dziś od księdza 
■proboszcza. Pisał mi w liście, któ
ry mi ty przyniosłeś i mówił mi 
dziś, ażebyśmy je w naszej wio
sce rozprzedali. W tę niedzielę, 
co przyjdzie, 18 października, 
w każdym domu powinni przeczy
tać katolicką gazetę. Bo wiesz, syn
ku, jest to dzień prasy kato
lickiej — czyli gazet katolickich.

Marcinkowi oczy zabłysły. — 
Już wiem, ciotko Agato. Ja będę 
takim chłopcem, jak ci ministran
ci spod kościoła. Będę sprzeda
wał gazety! Pójdę od chałupy do 
chałupy... Aż zaczął skakać z ra
dości. — Idź, synku, uśmiechała 
się ciotka Agata — i proś wszyst
kich, ażeby kupili... A jak wszyst
ko rozprzedasz, to ksiądz pro
boszcz da ci za to na ładny scy
zoryk...

...Poszedł Marcinek na wieś 
7. gazetami, sprzedał wszystkie 
i przyniósł uczciwie pieniądze. 
Odtąd co tydzień sprzedaje gaze
ty do dziś dnia... Zarobione pie

niądze chowa oszczędnie do skar
bonki.

Już teraz nie kradnie i mieszka 
u ciotki Agaty. Marcinek wyro
śnie na uczciwego człowieka.

A ludzie czytają w gazecie o sze
rokim świecie, uczą się z niej, 
rozweselają i stają lepszymi. Te
raz wprost nie pojmują, jak daw
niej mogli jej nie czytać i żałują 
tych, którzy katolickiej gazety 
w rękach nie mają. I wszyscy po
dziwiają, co to zrobiła ciotka Aga
ta i jej przybrany synek Marcinek.

* *
Czy w waszym domu maeie 

dobrą, katolicką gazetę? Czy ją 
czytacie? A u sąsiada? Pożycz 
mu swoją, aby ją przeczytał w  Ty
godniu prasy katolickiej, a po
tem zaprenumerował! Ab.

W  ' "W W '  w  ' W  W

fali Basia dostała buty na 
zimę

Na świecie było coraz zimniej. 
Wiatr dął od północy bez przer
wy, czasem padały już płatki śnie
gu na ziemię.

Pani nauczycielka martwiła się 
bardzo o dzieci, które schodziły 
się w szkole z małego miastecz
ka zawsze zmarznięte, bo źle ubra
ne. Wysłała więc już listy do szkół 
w dalekich miastach, prosząc ® 
ubranka dla swoich biednych dzie
ci szkolnych.

...I dziś właśnie nadeszła duża 
paczka. Uradowane dzieci oglą
dają z panią nadesłane buciki, 
płaszczyki, sukienki i oczy im 
błyszczą... Pani rozdziela już te 
dary między dzieci. Zna je dobrze 
i wie, które najbardziej jest bie



dne, bo tak dawno uczy w tym 
miasteczku. Obdarowała już Stasz
ka. Antka, Helę i Zosię.

Ale niektóre dzieci są chciwe 
chciałyby wszystko zabrać dla 

siebie. Taki na przykład Wałek 
krzyczy natrętnie : — Dla mnie 
te buty, dla mnie ! Zdziwiona pa
ni woła go na środek klasy. Wie 
przecież, że Wałek nie jest wcale

biedny. I teraz widzi, że ma 
■a nogach nowe buty. Ale Wałek 
m ów i:

— To nie moje, to pożyczone 
od... Czerwieni się przy tym tak, 
że pani wie, iż Wałek kłamie. — 
Nie, Wałku, ty nie dostaniesz tych 
butów — mówi pani mocnym gło
sem — są biedniejsi od ciebie.

W tyle za wszystkimi stoi ci
chutko Piotruś. Ma taką wielką 
prośbę do pani, ale nie wie, jak 
ją powiedzieć... Lecz pani właśnie

spojrzała na niego i uśmiechnęła 
się. — Piotruś, chodź tu do mnie! 
Chłopiec zbliża się do stołu. Pani 
widzi, że ma na nogach buty sta
re, bardzo już połatane. — Ubierz 
te nowe buty. Piotruś zdejmuje 
swoje i wszyscy widzą, że ma 
stopy mokre, bo buty są dziura
we. Ale za to te nowe są dla niego 
w sam raz.

— Weź sobie, Piotrusiu, te bu
ty... — Kiedy, proszę pani —• mó
wi Piotruś nieśmiało — Basia jesz
cze boso chodzi... — Jaka Basia? 
— Ta co po mieście gra na skrzyp
cach, objaśnia Piotruś. Proszę pa
ni, niech ona dostanie te buty...

Teraz i pani przypomina sobie 
tę małą dziewczynkę. — Dobrze. 
Powiedz Basi, żeby do mnie przy
szła. Dostanie buciki, ubierzemy 
ją, może jeszcze do szkoły wróci, 
bo naukę przerwała wcześnie... 
Piotruś patrzy na panią z wdzię
cznością, a chciwy Wałek na Pio
trusia ze zdumieniem: Jak ten 
biedak mógł nie przyjąć takich 
dobrych butów!

Pani ucieszyła się bardzo, że 
ma w swej klasie takie dobre 
dzieci jak Piotruś i powiedziała 
do wszystkich:

— Panu Jezusow i podoba
ją się dzieci, które mają do
bre, litościw e serduszka. Ta
kim dzieciom błogosławi On w ży
ciu. I Piotrusia nagrodzi...

Sama zaś zaczęła myśleć nad 
tym, skądby dostać dla niego do
bre buty. 1 dzieci długo mówiły 
o nim między sobą. Bo czyż każdy 
z was potrafiłby postąpić tak jak 
Piotruś ? r.


